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B e r l i n ,  dn. 12 .  Listopada. — Magistrat berliński nie chce się podjąć 
odbierania broni od biirgerwerii, przeto rzecz tę oddano po lic j i ,  oficerowie 
biirgerwerii abdykowali i weszli w szeregi jako prości, widać z tąd ,  że do 
starcia przyjść moze. W  tej chwili (o godzinie 1 0  z rana) panuje cisza 
okropna po ulicach; nie jest to cisza uroczysta niedzielna Berlina. Kto 
wczora słyszał szepty wieczorne po ulicach i placach, kto się dowiedział 
o pogłoskach i przeczuciach wyrażanych po różnych kołach towarzystw, 
ten zapewne poją ł,  co to znaczy ta cisza uliczna. Spodziewają się jednak 
ze król uszanuje jeszcze niedzielę. Wczora wieczorem upowszechniła się 
pogłoska o aresztowaniu prezesa zgromadzenia Unruh i Rimplera. Z wszy­
stkiego o czem słyszeliśmy, domyślamy się , źe władzy sprzykrzy się n a ­
reszcie ten opór bierny stawiany przez zgromadzenie narodowe i przez 
spokojną stolicę, i wystąpi odtąd samowładnie i po wojennemu. Wiele 
deputowanych nie spało w swoich pomieszkaniach. Pogłoski o areszto­
waniach deputowanych dotąd się nie potwierdziły. M ów ią ,  źe sąd k ry .  
minalny zgromadził się na wezwanie swego dyrek tora ,  deputowanego Har- 
rasowitza i postanowił swe funkcye zawiesić, ponieważ w tej chwili po­
waga prawa ustała. Pomiędzy deputowanymi, którzy biorą udział w obra­
dach zgromadzenia narodowego, znajduje się przeszło 6 0  sądowych urzę­
dników, śród tych liczymy prezesa najwyższego sądu w monarchii, członka 
jednego tajnego try b u n a łu ,  członka sądu lussacyjnego reńskiego, prezesów 
kilku od sądów głównych, mnóstwo sędziów i prokuratorów. —  Mówią, 
że książę pruski wczora wieczorem wyjechał do Belgii. Zgromadzenie na­
rodowe ma o 2 godzinie rospocząć swoje posiedzenie i radzić nad wnio­
skiem względem niepłacenia podatków i nad proklamacyą do wojska. Być 
może, że aż do tej chwili znaglonem będzie zgromadzenie narodowe do za­
jęcia stanowiska wykonawczego.

1 2  godzina. Na ulicach więcej ludu. Odezwa prezesa policy i Barde- 
leben wzywająca biirgerwią do składania bron i,  znajduje się na każdym 
rogu przylepiona. Nikt broni nie chce oddawać, wiekiem przyciśnięci oby­
watele, oddają tajemnie broń swoją młodszym lub robotnikom. Widzimy 
tez pospieszających robotników z bronią w ręku na place zbioru. Grabów 
były  prezes zgromadzenia, wraca z Potsdamu nieotrzymawszy posłuchania 
u króla. Równie i Bornemanna król nieprzypuścił do siebie. M ów ią, źe 
3 5  karabinów złozono w przeznaczonych składach. Plakatów nie wiele 
na rogach ulic, jeden tylko znajduje się z odezwą do żołnierzy, których 
objaśnia względem celu, do jakiego mają być użyci. Plakat klubów demo­
kratycznych ogłasza jenerała W rang la  .zd ra jcą  l udu,  który nie zasługuje 
na opiekę prawa względem własnej osoby. Przed kilku godzinami przybyło 
kilka bractw strzeleckich z miasteczek sąsiednich. W ojsko zbiera się do 
apelu zawsze z całym pakunkiem i bronią. Oddziały wojska stoją na pla­
cach publicznych i przy bramach. Btirgerweria zniszczyła listę oficerów 
swoich i przełożonych okręgow ych, przez co utrudza na wszelki przypadek 
odbiór broni. Godzina 5  wieczorem. Nie podobna opisać wzburzenia 
umysłów ludu, lada iskra zatlić może okropną walkę. Znajomi, którzy się 
spotykają na ulicy, ściskają się wzajemnie i zaręczają, źe ani na krok nie 
ustąpi z drogi wolności R u c h o m e  k o r p u s y  w r a z  z t o w a r z y ­
s t w e m  f a b r y k a n t ó w ,  p o s t a n o w i ł o  k a ż d e g o  z a s t r z e l i ć ,  kt o* 
b y  b r o ń  z ł o ż y ł  w s k ł a d z i e  p r z e z n a c z o n y m  p r z e z  p o l i c y ą.

0  godzinie 11 w nocy reprezentanci miasta i magistrat ogłosili posie­
dzenie swe za nieustające. Reprezentanci miasta uradzili jednogłośnie na- 
stępujące odezwy do króla, ministerstwa i ludu.

Adres do ludu.
Obwwatele! Korona i zgromadzenie narodowe znajdują się w sporze. 

Każda z tych stron apeluje do l udu,  korona nakazuje rozwiązanie biirger- 
Werii i złozenie broni. Zgromadzenie narodowe ogłasza każdego za zdraj­
cą k raju ,  kto przeprowadzi to rosporządzenie przemocą. W  tej chwili 
oczekujecie głosu waszych zastępców. My z zgromadzeniem narodowem

zaklinamy w as ,  abyście nie stawiali otwartego oporu władzy. W walce 
upadnie wolność, w pokoju zwycięży, cały kraj oświadczy się za nami i za 
sprawiedliwą sprawą. Udaliśmy się na nowo do króla i każda chwila mo­
że nam skojarzyć porozumienie, które pomyślność kraju ocali. Każdy 
czynny opór jest uiepodobny dla pojejedyuczych i dla naszej sprawiedliwej 
sprawy, i tylko dać może pow ód, do ogłoszenia miasta w s ta n ie  oblężenia, 
CO za sobą pociągnie zniesienie wolności prassy i stowarzyszania się.

Berlin 12- i. istopada 1 8 4 8 .  R e p r e z e n t a n c i  m i a s t a .
Adress do króla brzmi w treści jak uastępuje: burgerweria znajduje się 

w przykrein położeniu pomiędzy własnem przekonaniem i uczuciem obo­
wiązku. Jeżeli dopuściła się b łędu , stało się to z przekonania jej o pra­
wie i obowiązku, z przekonania które i my podzielamy. Święte są nain 
prawa korouy, ale i święte prawa narodu i nienaruszalność jego reprezen­
tantów. Przekonanie to chyba z życiem naszem uleci. Postanowienia zgro­
madzenia narodowego przyjęte większością może król JM ć odrzucić jeżeli 
są błędne. Dla tego niesłuchaj doradzców swych w błędzie zostających, 
o pauującej opinii w kraju , nadaj wiernemu ludowi popularne ministerstwo 
> pogódź koronę ze zgromadzeniem narodowem.

M inisterstwu stanu zaś donoszą reprezentanci, źe podali adress do króla 
o cofnięcie lub zawieszenie środków zarządzonych i wzywają je do poparcia 
tego w niosku, a zaręczają z swej strony działać na lud w duchu pojednania.

Magjstrat i reprezentanci wybrali deputacią do króla, lecz że minister 
Brandenburg odmówił jej pośrednictwa, przeto nieudała się wcale do króla, 
bo tylko według litery konstytucyjnej daje posłuchanie w obecności ministra.

B e r l i n ,  13 .  Listopada. -  W  tej chwili czytamy odezw y, pierwszą 
jenerała T h  u m e n ,  w której oświadcza, iż do każdej g rupy  ludu. wojsko 
strzelać będzie, jeżeli za zuakiein danym nie rozejdzie się, drugą prezesa 
policyi B a r d e l e b e n a ,  w której przedłużą termin do oddania broni do 14 .  
Listopada, o godzinie 5. po południu.

W  mieście pełno pogłosek, że pomoc nadchodzi Berlinowi z różnych 
miast,  ze szyny pod 8zpandau i Bernau oderwano na rozkaz jenerała W ran -  
g la ,  aby wstrzywać przybywających na pomoc Berlinowi. Ponieważ zgro­
madzenie narodowe uznało ogłoszenie stanu oblężenia za nieprawne, przeto 
lud wcale nie zważa na przepisy W rang la  i kupi się po ulicach i placach. 
Skoro patrole nadchodzą, lud im ustępuje, ale się zgromadza bez szelestu 
na innych miejscach.

Po południu ujrzano patrole silne wojskowe po wszystkich ulicach
0  tym samym czasie wajsko napadło na dom bractwa strzeleckiego, w któ­
rym zgromadzenie narodowe obradowało z rana. W  tej chwili zaś byli na 
sali w tym gmachu wiceprezes Ploennis, sekretarz Schneider i Schornbaum
1 kilku deputowanych. W ojsko  obsadziło ulicę, pułkownik zaś Sommer- 
feld wszedł do sali i oświadczył, źe obecni powinni się oddalić. Ploennis 
odpowiedział, że tylko przemocy ustąpi. Pułkownik prosił, aby ustąpili, 
ale uapróźuo. Po upływie pół godziny wraca pułkownik z rozkazem na 
piśmie, (k tó re  okaza ł ,)  aby użył przemocy. Poennis powtarza, że tylko 
przemocy fizycznej ustąpi. Pułkownik woła żołnierzy, którzy deputowa­
nych trzymając pod ramiona wyprow adzają ,  a wiceprezesa niosą na b a r ­
kach, bo isć nic chciał. Kiedy lud ujrzał wiccpresesa i deputowanych w y ­
niesionych, powitał ich hucznem hu rra !  I żołnierze wołali także h u r ra !

W  skutek zakazu ogłaszania plakatów i gazet bez pozwolenia policyi 
według rosporządzenia W rangla ,  redakcic postanowiły nie wydawać wcalo 
gazet. Wszyscy literaci dali sobie słowo nie ogłaszać niczego pod c e n z u rą . . 
Prezes policyi oświadczył niektórym literatom przybyłym po objaśnienia 
do niego: uważam rosporządzenie jenerała Wrangla c o d o  prassy za n ie­
prawne. Pod tym względem trzymać się będę prawa i nie zaprowadzę ża ­
dnej cenzury. Niech drukują co chcą, nie ustanowię cenzora. — W ięc i 
prezes policyi daje przykład nieposłuszeństwa; ciekawi jestes'my, jak sobie 
z nim jenerał W rangel postąpi.
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W r o c ł a w ,  dn. 1 3 .  Lis topada.  — Dziś w południe  p r z y b y ł  tu koleją 
żelazną prezes  demokratycznego s t owar zyszen ia  l andw erow  z Berl ina,  kt óry 
zdał  na posiedzeniu nieustannej  koni issyi  naszej ,  nast ępujące spr awozdan ie
0 w ypadkach  w Berlinie.  —  Dwanaście  batal ionów bi i rgerweryi  i wszystkie  
ru c hom e  k o r p u s y  s toją  nieustannie  pod bronią .  Korpus  fab rykan tów ma­
chin składa się z 4 0 0 0  osób,  ma 5 0 0  saperów i 5 0 0  graba rzy .  Lud jes t  
uzb r o j o n y  i t rudno,  aby un ikniono  walki.  W o j s k o  ma si lną załogę w zamku,  
arsenale  i koszar ach ;  reszta  wojska wyszła  wczoraj  wieczorem przez bramę 
o ran i e nbu rgską  i cha r l o t c n b u r g s k ą , celem obsaczenia stolicy.  Prezesa Unruh
1 R imple ra  chciano a resz tować ,  ale maszyniści  nie dopuści li  władzę do w y ­
konan ia  tego zamiaru.  W  końcu udziel ił  p i sma ,  które  doszło do zg roma­
dzenia na rodowego  z Meklemburgi i .  Pos t anowi ono  w imieniu lodu tneklen- 
bu rgskiego z przyrzeczaniem wszelkiej pomocy,  oświadczyć zgromadzeniu 
n a r o d o w e m u  w  Berl inie ,  że słusznie sobie postąpi ło  i ocaliło honor  Niemiec. 
Podp isan i  reprezentanci  d e p u tow anych  Meklemburgi i  otrzymali  polecenie 
do  uwiadomienia  dostojnego zgromadzenia  na rodow ego o tern post anowie­
n i u  i niezwołcznie  w y w i ę z u j ą  się z tego polecenia.

Schw er in  dnia 1 1 .  Lis topada 1 8 4 8 .  — Prezes i czterech sekretarzy.
F r a n k f u r t  n. O. 1 0 .  Listopada.  — Na zwołanem dzisiaj zg romadze­

niu g w a rdy i  obywate lskie j  uczyniono w n i o s e k , ażeby jakiemukolwiek zamie­
rz o n e m u  przesył an iu wojska wszelkiemi sposobami przeszkadzać,  poczem je 
ner ał  P o c h h a m m e r ,  dówódzca  tymczasowy,  u rząd  swój  natychmiast  z ł o ­
żył .  W  miejsce j ego w y b r a n o  assessora P a p e. Depu tacya  potem udała 
się do j ene ra ła  komende ruj ącego W e y r a c h ,  i doniosła  mli o zdaniu g w a r d y i  
obywate l sk i e j ,  na co tenże oświadczył ,  ze nieodebrał  jeszcze podobnego 
r o z k a z u ,  g d y b y  to j ednak  nastąpić  miało,  wtedy  potraf i łby on sobie drogę 
u to r owa ć .  — Magist ra t  z reprezentantami miasta także ułożyl i  adress do 
k r ó l a ,  w k tó r y m  wys tawia j ą  pos tępowanie r z ą d u ,  j ako  niebezpieczne dla 
całego k ra j u  j  dla wolności .  Adress  inny  do zgromadzenia  na rodowego  opa ­
t r z o n y  w  przeszło 2 0 0 0  podp isów dzisiaj j u ż  odesłano.

K o l o n i a ,  d. 11 .  Lis topada.  — Dzisiaj  odbyło się zgromadzenie  w y ­
b o r c ó w  powia tu  kolońskiego w zamiarze w ybran ia  depu towanego  nowego 
do  zgromadzenia  na rodowego  w  Berlinie.  Większość  b e z w a r u n k o w ą  głosow 
o t r zyma ł  ksiądz Elkemann z W o r r i n g e n ,  k tó r y  ja ko  zastępca zasiada w  se j­
mie za radzcę sprawiedl iwości  Essera  I . ,  k t ó ry  wystąpi ł .  —  (Jeden glos 
p a d ł  także na — j e n e r a ł a  W  r a n g  1 a).

Z  T u r y n g i i ,  d. 1 1 .  Lis topada,  - Dzisiaj w y r u s z y ł y  jeszcze z E r f u r -  
t u  2  baterye ar tyleryi  pod kapi tanami Fl iess i Zabes przeciw Berl inowi t y m ­
czasowo do Ju t e r b o g k ) ,  t a k ,  że teraz w  pobl iżu stol icy prawie  cała nasza 
a r t y l e r ya  po łowa  stoi.

A u s t r y a.
W i e d e ń  1 0 .  Lis topada.  — W c z o r a j  i dzisiaj wyszł y  silne ko lumny  

w o j s k a  k u  gran icy  węg ie r s k i e j , i ban Jelaczic wkró tce się tam za nimi uda,  
a b y  w y p r a w ę ,  przed nastąpieniem przykrzej sze j  p o ry  r o k u ,  ukończyć .  
Ks iąże Wind i schgra tz  czeka tylko na przybyci e  feldmarszałka W  elden,  k tó ­
rego  zamianowano gube rnat orem w o jennym stol icy,  aby natychmiast  w y r u ­
szyć  do armii.  Zajęcie P rcs bur ga przez wojska  cesarskie podobno się po ­
twier dza ,  j akoteż w ogólności  miasta na zachodzie  okazu ją  wielką skłonność 
do  A u s t r y i ,  i jak się zda je ,  chętnieby się p r zy ł ączy ły  pod pewnemi  okoli ­
cznościami do niemieckiej  Austryi .  — l a k  P res sburg  jakotez Oedenburg.  
d w a  najznaczniejsze miasta w W ę grzech  zachodnich ,  ni eobjawiają  najmnie j­
szej przychyl nośc i  do madz iaryzmu.  — Los Wiedn ia  wszędzie na p r ow in -  
cyi  znalazł  ż y w y  w s p ó ł u d z i a ł ,  nawe t  w  Pradze  p rze w idu j ą  t e raz ,  że cios 
z ada ny  wolności  w murach  stol icy,  je s t  ciosem dla s p r a w y  liberalnej w ca­
łe j  monarchi i .  W  S t y r y i  zbierają pieniądze i biel iznę dla mieszkańców 
przez  pożar  zubożał ych bohaterskiego W i e d n i a ,  k t ó r y  armii 9 0 . 0 0 0  d o ­
p ie ro  po walce trzech ty'godni z b ron ią  w ręku b ram y  miasta oddał ;  a rada 
g minna  w Klagenfurcie wyraża  w imieniu całego księstwa Karynt i i  sym pa ­
tie najszczersze dla dążności  demokr a tów wiedeńskich.  G w a r d i e  na rodowe  
i akademicy g łó w n y c h  miast  p rowinc iona lnych tu ztąd powraca jący  potraf ią 
p r z y ł o ż y ć  się do wyjaśn ien ia  poruszenia  tutajszego,  i zjednać przychylność 
p o w i a t ó w  r o z le g ły c h  dla s tol icy państ wa ,  Zatwierdzi li  oni związek brat er ­
s t w a  z stolicą k r w i ą  w ł a s n ą ,  gdyż  liczba ich znaczna poległa w walce z de­
s po t yzmem w o j s k o w y m ,  zwłaszcza na Leopoldstadt  i na Ja ge rzc i t e ,  gdzie 
nie  j ednego Kroaci  sami j ako jeńca rozst rze lal i ,  skoro tylko oczernione ręce 
i  zanieczyszczone zęby  zdradz i ły  o udziale czynnym w bi twie.  Po w i ę ­
kszej  częśei dzielni ci mężowie byl i by padli ofiarą okruc ieńs twa woj skowego,  
chciano ich bowiem zająć do wojska,  g d y b y  się w to nie by ł  wdał  minister  
K r a u s s , ale pon ieważ  gward ie  te p r z y b y ł y  W i e d n i o w i  na pomoc na w y r a ­
ź ne  wezwa nie  minis t ra  tego depeszą te legraf iczną,  by ło  teraz jego rzeczą 
h o n o r o w ą  i sumienia  się tyczą cą ,  odesłać ich bez przes zkody  do domów.

O ł o m u n i e c  1 0 .  Lis topada.  — Wszelkie  w o j s k a ,■ jakie jeszcze Austr ia  
m a d o  dyspozycy i  zbierają  s i ę w G ó d i n g .  Mó wią  o pięciu korpusach.  Cesarz 
poleci ł  S tad ionowi  u tworzen ie  minis ters twa nowego.  — Pomiędzy p r z y b y ­
łymi  do nas  widz imy  także c. k. radzcę na dwornego  F.  I l u r t e r a .  Spodz ie ­
w ać  się należy,  że sejm nie zbierze się na 15 .  t. ro. do Kr ems ie r ,  częścią 
dla t e g o ż , że do tego dnia n i ew ykouezą  p r zygo t owań  i p rzebudowa li  na 
■wyszykowanie sali pos iedzeń,  a więcćj  jeszcze z p o w o d u  tego,  że wielu 
d e p u t o w a n y c h  życzy sobie teraz d om y  swoje  odwiedz ić ,  do czego dłuższego

będą  pot r zebować  e z a s u , niż do 15 .  D e p u t o w a n y  na sejm Dr.  Helfer t 
z Pragi  p r zyby ł  do Ołomuńca.  Za kilka dni u s ł yszymy podobno o n o w y m  
gabinecie.  Stan  ten tym czasow y  nie może pozos t ać ,  aż do zebrania  się 
i z b ,  gdyż niema teraz ani chwili  do s t racenia ,  aby kilka ważniejszych p r a w  
organi cznych sejmowi nie przedłożyć.  — Poseł  ros sy js ki ,  hr .  Medem,  co 
tylko tu p rzyby ł .  W s z y s c y  inni członkowie ciała dyp lomat ycznego  także 
nie długo powrócą .  — Wczora j  po poł udni u  minis ter  K r a u s s ,  Dr .  B ach ,  
Dr. Ma ye r ,  Dr.  Helfer t ,  jakoteż książę Schwarzenberg  wy jecha ł  pociągiem 
nadzwycza jnym do Wiednia .

G a 1 i c y a.
T o w a r z y s t w o  n a ukow e  Krakowskie  odbyło na dniu 4 .  b. m. posiedze­

nie publ i czne ,  na którćm prezes Dr.  Prof .  J ó z e f  M a j e r  i oraz r e k t o r  uni ­
w ersy t e tu  odczytał  rzecz o n o w y m  statucie to w a r z y s tw a  n a u k o w e g o ,  w y ­
kazując potrzebę podzielenia to w a r z y s tw a  na dw a  g łówne wydzi ał y,  z k t ó ­
rych p i e r w s z y  j ako  wydzi ał  a k a d e u l i c z n y  będzie się zajmowa ł  u p r a w ą  
umiejętności  i sz tuk p i ęknych ,  a zatem popieraniem samodzielnem ich p o ­
st ępu mocą własnych spos trzeżeń i doświadczeń ,  ogłaszaniem z a b y t k ó w  
dziejów i umnictwa ojczystego i kształceniem ojczystego j ęzyka .  W y d z i a ł  
ten podzieli się na t r zy  oddzi ał y :  do nauk moralnych,  p r z y r odzonych  i ści­
s łych i sztuk pięknych.  W y d z i a ł  d r u g i  ma mieć na celu r o z s z e r z a ­
n i e  o ś w i a t y ,  odnosząc się zatem gł ównie  do kraju naszego,  zajmie się 
doglądaniem mianowicie szkół  począ tkowych  miejskich i wiej sk ich,  pr zed­
stawianiem właści wym władzom dos t rzeżonych ni edost atków w tym wzglę­
dzie;  wydział  ten zat rudni  się więc jeszcze pisaniem i ogłaszaniem dzieł  
e l ement ar nych,  t łumaczeniem i pr ze drukowa n iem dzieł ku rozkr zewi en iu 
oświa t y  p rzydać  się mogących.

Prezes  w y ł o ż y ł  znaczenie obow iązków  t o w arzys tw a  dla k r a j u ,  z w ł a ­
szcza w czasie dzi s i e j szym, a roz toczywszy  g ł ó w n ą  myśl  s t a t u t u ,  obróci ł  
mo w ę  s w o j ą  do obecnych obywate l i  w z y w a j ą c  ich wyrazami  pełnemi r z e ­
wności  by nie odmawial i  współczucia  i wspierania  swojego  pracom t o w a ­
rzys tw a  i uczciwym dążnościom jego.  M o w a  ta dla treści pełnej  p r a w d y  
i wagi  będzie ogłoszoną drukiem.

Poczem zajął  głos  Dr. J ,  K. Rzesiński  r o z p r a w ą  o w p ły w ie  pańs twa  
na w y m i a r  sprawiedl iwości .  Nie rozw odz im y  się tu bliżej nad wyłożen iem 
rzeczy tak wysokiego znaczenia ,  nad j asności ą ,  a zarazem głębokością  tej 
p racy odznaczającej  się byst rości ą  spostrzeżeń i nowośc ią  s t anowi ska ,  bo 
i ona drak iem oddana będzie publ iczności .

W  końcu J ó z e f  K r e m e r  sekretarz  t o w a r z y s t w a  oświadczył  imieniem 
j e g o , iż gdy  p ie rwszym warunk iem szczęścia każdego kr a ju je s t  oświat a  
rzetelna na umiejętności  i nauce op a r t a ,  gd y  oświata  każda wtedy  dopie ro 
staje się n a r o d o w ą ,  gdy  pobi er aną będzie w  mowie ojczys tć j ,  p rzemawia ­
jącej  najsilniej do myśli  i serca;  więc t o w a r z y s t w o  za p ier wszą  uznaje  po ­
trzebę dostarczenie ks i ążek ,  z k tó r ychby  ucząca się młodzież czerpać mogła 
nauki w ojczystym języku .  S tanowi  zatćm to w a r z y s tw o  n a u k o w e  zająć się 
wygo towan iem B i b l i o t e k  n a u k o w y c h ,  k tó reby  w pewnej  liczbie to ­
mów  w yczerpa ły  przedmiot y każdego wydziału .  Przedewszyst k iem zaś p o ­
święci  prace swoje bibl iotece lekar skie j ,  s tarając się g łó w n ie ,  aby w y k ł a d  
w  niej o b j ę t y ,  co do treści w y r ó w n a ł  wysokośc i ,  na której  s tanęła spó ł -  
czesna nam E u r o p a , a tak uczyni ł  pomoc obcych l i t eratur  ranićj konieczną.

Następnie posiedzenie publ iczne zamieniając się w p r y w a t n e  t o w a r z y ­
s t w o , zajęło się w y b o re m  osób mających  należeć do za rządu  t o w a r z y s t w a  
na rok nast ępny.  S to s own i e  do S ta tu tu  w y b o r y  o d by ły  się tajnem k re s ko ­
waniem a porządki em nas t ępu jącym:

Profes sor  S k o b e l  obr any  zastępcą prezesa w  wydziale  akademickim.  
Prof .  Ł u s z c z k i e w i c z  zastępcą prezesa w  wydzial e  rozszerzania  oświa ty.  
Dr. J ó z e f  K r e m e r  sekretarzem towarzys twa .  Prof .  Karol  M e c h e r z y ń -  
s k i  sekretarzem wydz iał u  akademickiego.  J ó z e f  G ł ę b o c k i  sekret ar zem 
wydzi ał u rozszerzania oświaty.

D o  komitetu wydz ia łu  akademicznego w y bran i  zo s t a l i : Prof .  Mu czkow -  
ski ,  Dr. Rzes ińsk i ,  z oddziału umiejętności  moralnych.  Prof essor  Hechell , 
prof .  Kuczyńsk i ,  z oddziału nauk p r z y r odzonych  i ścisłych.  Prof ,  Stat t l er ,  
Antoni  W y s o c k i ,  z oddziału sztuk pięknych.

Do komi te tu rozszerzania oświa ty  wybran i  zostal i :  J X .  Adam J a k u ­
bowski .  Prof .  Steczkowski .  Dyr.  More lowski .  Dr.  Sawiczewsk i  Ju l i an .  
Bętkowski .  Boroński .

W ł o c h y .
R z y m ,  d. 2 .  Lis todada.  — Jenerał  Z u c c h i ,  którego niegdyś sąd w o ­

j e n n y  aust ryaeki  o zbrodni ę  s tanu na śmierć sk aza ł ,  a cesarz F r a n c i s z e k  
życiem uda rowa} ,  i przed n iedawnym szasem z więzienia w  Palmanuova  
w ypu s z c z o n y  został ,  je s t  od zeszłego tygodni a  minis t rem w o j n y  w Rzymie.  
W y d a ł  on okólnik do wszyst kich władz  w o j s k o w y c h ,  w k tó r ym im donosi  
o objęciu urzędu minist ra.

T u r y n ,  d. 2 .  Lis topada.  — Na posiedzeniu dzisiajszćm piemonckićj  
izby depu tow anych  oświadczył  minister  Pinnel l i ,  że minis ters two widzi  p o ­
tr zebę niezbędną rozpoczęcia  k roków  nieprzyjacielskich,  jeżel i we względzie  
Piaćenzy nieuzyska słuszności  powinnćj  i w  ogólności  uk ł adów  zaszczy­
tnych.  T r u d n o ś c i ,  na jakie  n a p o t y k a ,  nie pochodzą bynajranićj  z zew nę­
t r z n y c h ,  ale z w ew n ę t r z n y c h  k w e s t y i ;  wydz ia łowi  z izby w y b r a n e m u  go­
t o w y m  jes t  bl iższych w  tym względzie  szczegółów  udzielić.  T en zamiano-
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w a n y m  zosta ł  w  liczbie 1 5  c z ł o n k ó w ,  8  o p p o z y c y j n y c h , 7  ministaryal-  
n y c h ,  ale z  trudnośc ią  s ię  coś d o w ie ,  g d y ż  w ciągu debatów m inistrow ie  
zażąd a li ,  ażeby ,  jeże li  m ó w ić  m ogą o tw arcie ,  kom issya  była  z o b o w ią za n ą  do 
tajem nicy ,  a izba na zażądanie  to nieprzystala .  Na interpellacyą w e  w z g lę ­
dzie  »pośrednictwa frankfurtskiego* o św ia d c z y ł  minister sp raw  w e w n ę tr z ­
n y c h  jak następuje:  o rzeczy  tej nicm oże  dać o d p o w ied z i  dok ładnej ,  ale 
o  ty le  m oże  z a p e w n ić ,  że gabinet wcale  nie m yśli  o przyjęc iu  jak iegoko l­
w iek  p o śred n ic tw a ,  k tóreby  się  różn iło  od za p rojek tow anego  ju ż  przez oba  
m ocarstw a p ierw szeg o  rzędu Anglią  i F r a n c y ą ,  (czy l i  inaczej p o w ie d z ia w sz y :  
żadne inne m ocarstw o  niema się  n igd y  mieszać do sp raw  w ło sk ic h  jak A n ­
glia i Francya).

G a z e t a  w e n e c k a  z d. 2 3 .  Października ogłasza dekret rządu ty m cz a ­
s o w e g o ,  u p o w a żn ia ją cy  do utw orzen ia  legii w ę g ie r sk ie j ,  z łożonej  ze w s z y ­
stkich ż o łn ie r z y  i oby w a te l i  w ęgiersk ich  obecnie znajdujących się  w  W e n e -  
cy i.  Legia ma nosić  m undur w ęgiersk i.  Dekret zaczyna się  od tych  s ł ó w :  
P o n ie w a ż  W ł o c h y  i W ę g r y  mają w sp ó ln ą  s p r a w ę ,  bo w sp ó ln ie  dobijają  
się  o n a ro d o w ą  n ie p o d le g ło ść ,  a zatem i t. d. T e n  sam dziennik umieszcza  
raport  jenerała A m ig o ,  który  na czele  4 0 0  s trze lców  atakow ał dnia 2 2 g o  
s ta n o w isk o  Cavallino zajęte przez 2 5 0  A u s tr y a k ó w  i 3  działa. P o  krótkim  
o p orze  tw ierdza dostała s ię  w  ręce W ł o c h ó w  z 2  działami i znaczn ym  zapa­
sem am unicy i .  A u str y a cy  w yp arc i  zostali za Piavę.

F l o r e n c y a ,  d. 2 7 -  Października. —  M inisterym  u tw o rz o n e  nakoniec.  
Montanelli  je st  prezesem  rady m in is to w  i ministrem spraw  zagranicznych;  
d’ A yala  oficer neapolitański ministrem w o j n y ;  A d a m i,  bankier z L iw o rno  
ministrem f inansów ; Franchitii  ośw iecen ia  p u b l ic z n e g o ; M azzoni ,  ja w n y  re­
publikanin sp ra w ied l iw o śc i  i w y z n a ń .  W .  książę dopiero  po o d m o w n e j  od­
po w ied z i  w szy s tk ich  znakom itych  c z ło n k ó w  obu izb ,  z m u sz o n y  b y ł  do p o ­
w ierzen ia  rządu osobom  znanym  z sw o ic h  republikanckich dążności .  P o ­
w ia d a ją ,  że  n o w i  m in is tr o w ie ,  n iezupe łn ie  p e w n i  w iększośc i  izb o b u ,  d o ­
magali s ię  rozwiązania  i c h , zniesienia senatu i n o w y c h  w y b o r ó w , wedle  
n o w e g o  p r a w a ,  c z ło n k ó w  izb y  dep u to w a n y ch  i dopiero  na g ro źb ę  wielk iego  
księcia źe w o l i  raczej T o sk a n ią  opu śc ić  niż podobnem u żądaniu zadosyc  
u c z y n ić ,  przystali  na zachow anie  dzisiejszej k o n s ty tu c j i .  M in is tr o w ie  ina- 
ją  ro zp ocząć  sw o je  rządy  od reform adm inistracyjnych i f inansow ych .  Cała 
familia w iel.  ks ięc ia ,  ju ż  w  początkach 1 2 d n io w e j  n iepew no śc i  i b e z o w o ­

cnych  neg o ey a cy i  udała się  do S ienn y .
T o sk a n ia  gotuje  się  teraz do w o jn y .  Batalion legii zagranicznej n o w o  

u t w o r z o n y ,  w y k o n a ł  p r z y s i ę g ę ,  a generał L ang ier  po odbytej  rew ii  tak do  
niego  p r z e m ó w i ł :  O ficero w ie ,  podoficerow ie  i żo łn ierze  p ie rw sz eg o  batali­
onu  legii zagranicznej słuchajcie  mnie pilnie. Na krzyk o jc z y z n y  kw iat  m ło ­
d z ieży  p o sp ie szy ł  do broni. N ieprzyjacie l  przegnany b y ł  za A d y g ę .  J e ­
szcze  jed n o  w y s i le n ie  a W ł o c h y  b y ły  w o l n e ,  s z c z ę ś l iw e ,  potężne  na z a ­
w sze .  Ale  nasze n iezg o d y  w e w n ę tr z e  i brak karności w n et  p r z y w io d ły  
A u str y a k ó w  na m iejsca ,  z  k tórych  byli  w yparc i .  Zamiast z y ć  na ojczystej  
ziemi pod kijem K r o a t ó w ,  połącząjcie s ię  pod św ie tnem i c h o r ą g w ia m i,  k tó ­
re uczyni ła  pamięć Ferruccio.  O ficerow ie ,  podoficerow ie  i ż o łn ie r z e ,  i w y  
w szy s tk ie  lud y  w ł o s k i e ,  pomnijcie  że m ożem y zgubić  naszą sp ra w ę  t j l ko  
przez b łę d y  nasze. B ą d źm y  r o z t r o p n i ; niech nauka doświadczenia  p o s łu ż y  
nam na p r z y sz ło ś ć ,  a bądźcie p rzek o n a n i ,  źe w net  zatkniem y nasze sztan­
dary na szczytach A lp  i p o w ie m y  z wie lk im  kapitanem: oto  g r a n ice ,  które  
B ó g  sam W ł o c h o m  z a z n a cz y ł;  biada n ie p r zy ja c ie lo w i ,  k tó ry  się  je  prze­

k r o c zy ć  o d w a ż y ! *
P o li tyka  rzym ska w  k w e s ty i  w o j n y  nader jest  niestałą. Papież  posy ła  

z jednćj s tro n y  W e n e ey a n o m  p o m o c ,  a z drugiej w z y w a  u rzęd n ików  s w o ­
i c h ,  k tó rzy  się  zaciągnęli  do korpu su  o c h o t n ik ó w ,  aby pow racali  do domu.  
Jest  to p o s tęp o w a n ie  w cale  n iebezp ieczne tak dla B z y  m u ,  jakoteż  dla l o -  
sk an i i ,  zw łaszcza  k iedy  się  za sta n o w im y ,  »iż liberta italiana* w e d łu g  w s z e l ­
kiego pozoru  ma s łu szn o ść  p isząc:  » W  Piem oncie  m yśl  dynastyczna  m oże  
je szcze  b y ć  przeważającą — ale w  R zy m ie  i Toskanii  przytłum iona.a  D zien­
niki rzym sk ie  prawie  w s zy s tk ie  karcą napad na dzielnicę ż y d o w s k ą ,  ja k o -  
teź grubijaństw a  p rzec iw  mieszkańcom je j  popełn ione .  — Garibaldi w  p o ­
d ró ży  sw o je j  z  L iw o r n u  do Lom bardyi w z y w a  w szy s tk ich  do w o jn y  dla 
w y tę p ie n ia  A u str y a k ó w .  — Ze w zg lęd u  na w y p a d k i  w iedeńsk ie  w y d a ł  Ra-  
detzki rozkaz dz ien ny  do sw ojej  armii w tonie  p o w szech n ie  przez niego u ż y ­
w a n y m .  T a k  w  nim m ó w i:  »Cesarz nasz z m u szo n y m  b y ł  uciekać z zamku  
o jc ó w  sw o ich .  W ied eń  — ten n iegdyś  tak w ie r n y ,  przez m onarchę jego  
tak k ochan y  i w s p i e r a n y  W ie d e ń ,  u w ie d z io n y  przez obcych  przy ch o d z-  
c ó w  i aw a n tu rn ik ó w  wszelakich n a r o d ó w ,  pieniędzmi obcemi obalam ucony,  
zatknął c h o rą g iew  pow stania .  Cesarz w idzia ł  się  z m u szo n y m  do zebrania  
po tężneg o  w o j s k a ,  g d y ż  sz lo  o u trzym anie  tronu i monarchii.  Z niknął g łos
pokoju .  P o j e d n a n i e  o f i a r o w a n e  o d r z u c o n o  ( ! ! ) . . . .  P rz y t łu m io ­

no p o w s ta n ie ,  a in s ty tu cy c  w o l n o m y ś l n e ,  jakich cesarz z d o b r o c i ą  
b e z p r z y k ł a d n ą  ludom sw o im  ud zie l i ł ,  będą teraz m o g ły  bujno z a k w i­
tnąć.* Piękna p io sn eczk a ,  ale zanadto dz iw aczne  w  niej tony .

F r a n c y a .
P a r y ż ,  dn. 1 0 -  L istopada. —  C zytam y w  R e f o r m i e  paryzkiej co  

następ uje :  okazuje  się  z  manifestu ostatecznej l e w e j ,  k tóry  i Ledru Rollin  
p o d p isa ł ,  źe  ci reprezentanci ludu chcą jednośc i  w ła d z y  państwa. P o n ie ­
w a ż  zasada  tćj jeduości  w ła d z y  zgodz ić  s ię  nie m oże z zasadą w y b o r u  pre­

zesa za pom ocą  ogó lnego  g ło so w a n ia ,  przeto zaręczają n a m ,  źe  Ledru R o l ­
lin kandydaturę  do p rezesostw a  w  tym  zamiarze p rz y jm u je ,  a żeb y  rzeczp o ­
spolitą  p r z y w ró c ić  do jednośc i  w ładzy .  T o  zaręczen ie  w ystarcza  dla nas.  
Pod tym warunkiem  będziem y popierać kaudydaturę  L e d r u  R o l l i n  a . —  
D z i e n n i k  s p o r o  w powiada o manifeście ostatecznej lew ej  c o n a s t ę p n j e :  
c ie szym y s i ę ,  źe podpiani na m anifeście ,  chociaż s ię  z w ią  montagnardami,  
jed n a k o w o ż  w y p o w ia d a ją  nadzie ję ,  że w  p r z y s z ł o ś c i  w sze lka  walka  
o d b y w a ć  się  będzie na drodze pokoju. B y łb y  to p r a w d z iw y  p o s tęp ;  o b y  
się spełnił .  U n i v e r s  zaś m ó w i:  p a n o w ie  z g ó r y  w s z y s tk o  chcą pod at­
kami uleczyć.  Dla tego zalecają s to su n k o w e  i p o s tęp o w e  podatki razem.  
Pozostaw iają  w łasn ość  jeszcze  n ien a ru szo n ą ,  ale dopuszczają  się  d o w o ln o śc i  
nad czy s ty m  z niego dochodem . Forma manifestu je s t  bardzo zręcznie i ła ­
g o d n ie ,  ale zamiar ułożen ia  jest  niebezp ieczny .  — U n i v e r s  utrzym u je ,  
źe manifest ten napisał ksiądz Lamenais. U n i o n :  manifest ten zawiera  o b ­
szerną definicyą w o ln o ć c i ,  rów nośc i  i bra terstw a ,  która nic n o w e g o  nie  
z a w iera ;  uznaje rodzinę  i w łasn ość  i żąda prawa pracy. Program  ten je s t  
bojaźliw ie  so c y a ln y ,  a śmiałem orzeczeniem stronn ictw a g ó r y .  » S p a d k o -  
biercy da w neg o  stronn ic tw a  g ó r y « ,  w o ła ją  w m anifeśc ie ,  » szczyc im y się  
z naszego nazwiska.* A  jednak przyrzekają  pójść  torem sw o ic h  p o p rz e ­
d n ik ó w ,  ale sp okojn ym . Jest to sprzeczność.  Prou dhon  i P iotr  L erroux  

nie podpisali  tego manifestu.

M o sm a ite  w iatl& m ości.
K ronika ligi im lshiej.

O b w i e s z c z e n i e .  — Z w a ż y w s z y ,  że organizacya Ligi polskiej dotąd  
w  takiej rozc iąg łośc i  w y k o ń c z o n ą  nie zosta ła ,  aby w y b ó r  n o w ej  d y r e k c j i ,  
m ianow ic ie  ze  w zg lęd u  na polskie części Prus i S z lą sk a ,  ju ż  teraz m ógł  być  
w yrazem  po łą czo n y ch  in teresó w  n a r o d o w y ch  i w o l i  w ięk szo śc i  P o la k ó w  
pod berłem pruskiem  zo sta ją cy ch:

z w a ż y w s z y ,  że dyrckcya  sam a, róźnemi ńieprzyjaznerai okolicznościam i  
w  pracach sw o ic h  w s trz y m a n a ,  dotąd w szy s tk ich  robót przed w stę p n y ch ,  
jakie sobie  zakreś li ła ,  w y k o ń c z y ć  nie m o g ła ,  u c hw alon o  co następuje:

T erm in  zjazdu d ep u to w a n y ch  Ligi po lsk ić j ,  końcem w yb ran ia  d y r c k -  
cyi  g łó w n e j  i ułożen ia  statutu organicznego,  odracza s ię  z dnia 1 5 .  
Listopada na szesć  do ośmiu tygodn i.  D y r e k c j a  ty m cza so w a  o z n a ­
c zy  w sw o im  czasie  dzień i miejsce zjazdu d e p u to w a n y ch  l ig o w y c h .  

S p o d z ie w a m y  s ię ,  źe tak c z ło n k o w ie  L ig i ,  jak m iejscow e  i pow iatow e,  
d y r e k e y e ,  w y ro zu tn ie w a ją  trudne p o ł o ż e n ie , w jakiem się spraw a Ligi p o l ­
skićj pod obecnemi okolicznościami znajduje ,  i źe odroczenie  zjazdu na dzień  
1 5 .  Listopada zapow iedz ian ego ,  przy p iszą  z jednej strony  oględności  d y -  
rekcyi ty m cza so w ej  na m iejscow e  i c za so w e  tru d n o śc i ,  z drugiej s trony  m o­
ralnemu o b o w ią z k o w i ,  aby  dzieło rozpoczęte  przedwstępnemu robotam i  
w  opinii  publicznej i moralnej sile ludu w p rz ó d y  u m o c n ić ,  zanim  ostateczna  
j e g o  organizacya nastąpi.

Czas ten nie będzie dla Ligi s t r a c o n y : u ż y ją  go pisma publiczne dla 
w yrob ien ia  i objaśnienia o p in i i ,  tak pod w zględem  osób ,  do składu dy r e k c y t  
w n ijść  m a ją cy c h ,  jak pod w zg lęd em  zasad ,  z k tórych  statut o rgan iczny  
w y c h o d z ić  p o w in ie n ,  oraz ce ló w ,  jakie  sobie  Liga za łoży ła .  Liczba s t o w a ­
rzyszeń  l ig o w y c h  ro zm n o ży  s i ę ,  a j u ż  za w iązan e  s tow arzyszen ia  w z m o cn ią  
się n o w o p r zy s tęp u ją c y m i  członkam i. —  Prace i r oboty  po jed y n czy ch  a sso -  
c y a cy i  nie doznają pr z er w y ,  pójdą  i o w sze m  tym  torem , jaki im d y rek ey a  
bądź m ie jsco w a ,  bądź p o w ia to w a  zakreś li ,  a tym czasem  d y rek ey a  g łó w n a  
prace te poprze i zażegać będzie  w duchu i w interesie n a ro d o w y m ,

B er l in ,  dnia 1 0 .  Listopada 1 8 4 8 .
D y rek ey a  g łó w n a  Ligi polskiej:

Kraszewski. Cieszkowski. Libelt. Potworowski. W. Lipski.

D y r e k c i a  L i g i  p o l s k i e j  p o w i a t u  B y d g o s k i e g o .
Z C h e ł m n a .  List  otwarty' Ligi polskiej p o w ia tu  Brodnickiego do J e g o  ka­
płańskiej Mości ks. kanonika i pro fessora ,  Kar. R jc h tc r a  przy  katedrze Cheł­

m ińsk iej ,  obecnie d ep u to w a n eg o  w  Berlinie.
P anie!  D o p ie r o  ośm lat tem u ,  jakeś P a n ,  idąc za g łosem  p o w o ła n ia ,  

opuśc ił  sw ą  szczęś l iw ą  o j c z y z n ę , i obrał sobie s iedzibę w śród  naszych ucie­
miężeniem zasęp ionych  zag ró d ,  a niema ju ż  pod obn o  strzechy  na ziemi na­
szej , gd z ieb y  nie znano imienia — nie  w y l icza n o  zasług  Pana — nie u n o ­
szono się  w  czci i wdzięcznośc i  dla N iego.  — Pan pro w a d zi ł  przez sześć lat 
m istrzo w sk ą  ręką ster n o w o  z a łożonego  gim nazium  Chełmińskiego, i n ie -  
ty lko  pracowałaś g o r l iw ie  ko ło  w yk szta łcen ia  dzieci n a s z y c h ,  ale p ra w d zi­
w ie  b y łe ś  zarazem tr o sk l iw y m  ich opiekunem . Będąc  rodu n iem ieck iego ,  
nie po szed łe ś  torem , k tórym  z a zw y cza j  t w o i  rodacy,  przesiedlający się  do  
n a s ,  id ą ;  p rzec iw n ie ,  w idząc  nas w  uciemiężeniu i os ierocen iu ,  znałeś  li­
tość nad dziećmi n a szem i ,  o p ie k o w a łe ś  się niemi tr o sk l iw ie ,  broni łeś  je  
przed napaścią p r ześ la d o w có w ,  zaszczepiałeś razem z cnotą  uczucie  naro­
d o w e ,  i zalecałeś m iłość  o jc z y z n y  rów nie  jak każdą inną cnotę .  Obecnie  
stoisz  Pan g o r liw ie  w obronie  naszej przed sejmem w B er l in ie ,  znając d o ­
statecznie zn iew a g ę  i u c iem iężen ie ,  w  którem się  z najdu jem y;  a przez mi­
ło ść  sp ra w ied l iw o śc i  zaw iąza łeś  zarazem z rodakami n a szy m i ,  lubo sam n ie­
m ieckiego r o d u ,  L igę  po lsk ą  ku  w y w a lc ze n iu  naszych  praw  n a ro d o w y ch .  —
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1 stąd  taka cześć i wdzięczność dla Pana  w śró d  nas. — Nie chcemy P ana  
chwalić p rzed  św ia tem ,  i odpłacać przez to d ług  naszej wdzięczności, bo 
Pan  stoisz w yżej wszelkiej pochw ały ,  a zasługi Pana sięgają  wyżej wszel* 
kiej n a g ro d y ;  ale bolesno b y ło b y  n am , g d y b y  Pan lub św ia t  nie wiedzia ł,  
ze znam y dla Pana  najg łębszy  szacunek , serdeczną wdzięczność i na jszczer­
szą  życzliwość. —  Z boleścią serca musimy jeszcze to  p o ru s z y ć ,  iż doszła 
nas p og ło sk a ,  źe Pan chcesz nas opuścić ,  i wrócić na o jczys tą  ziemię. -  
W id z im y  p raw da ,  że zasługi Pana nie odbiera ją  u nas należytego w y n ag ro ­
d zen ia ,  ale sądz im y , ze szlachetna dusza Pana znajduje  natom iast w y n a g ro ­
dzenie w naszym  szacunku ,  w  naszej wdzięczności i życzliwości dla Pana. 
W ię c  nieopuszczaj nas P an !  Pom oc i opieka Pana je s t  nam p o trzebna ,  my 
zaś Boga prosić będziemy, aby  Pan u  b łogosław ił i w ynagrodził .

P rzeczy tano  w B rodnicy, 2 5 .  Października 1 8 4 8 .  r . ,  na walnem z g ro ­
m adzeniu  Ligi polskiej p o w ia tu  Brodnickiego przez prezesa ob. Ign. 
Ł ysko w sk ieg o ,  p rzy ję to  przez ogólną aklamacią całego zgromadzenia, 
i podpisano  w  obec zgromadzenia przez d y rck c ią  Ligi.

I g n .  Ł y s k o w s k i .  J a n  W y b i c k i .  J ę d r .  B u ł i ó s k i .  
S z an o w n e  redakcie w szystk ich  pism polskich pros im y o łaskaw e p rz y ­

jęcie  do sw y c h  kolum n pow yższego  listu o tw artego .

A u s  t r y  a. — K ażdy  miesiąc z półrocza  h is to ry i  kons ty tu cy jn e j  A u-  
s t ry i  naznaczony  je s t  k rw a w ą  plam ą. W i d n e  są punk ta  czerw one  na ca­
łej karcie tego obszernego m ocars tw a ,  k tóre  zda się istnieć ty lko  może sz tu­
cznie p od sycaną  niezgodą mieszkańców , a t rzym ać się razem spięte  bagne­
tami i działami. O innym  zw iązk u  tych różn o rod ny ch  p row in cy i  naw et 
m yś li  nie ma i nie by ło  przez cały ciąg t rw ania  daw nego sys tematu . Jed ną  
p ro w in c y ą  po db u rzan o  p rzec iw  d ru g ie j ,  w  jedne j n a w e t  i tej samej p ro ­
w in cy i  mieszkańców na n ienaw is tne  sobie obozy  dzielono. A  nad tern 
wszystk iera  p ano w ał strach , nad różnorodnem i krajami w znosiły  się fortece 
najeżone dzia łam i, p rzeznaczone do stłum ienia  wszelkiego życia narodow ego , 
wszelkiego p o jaw u  sw obodnejszej myśli . I zdaw ało  s ię ,  że tak nakręcona 
machina mogła iść sama przez się bez końca ,  w spierana krociow ą armią, tym 
rz eczyw is tym  w arunk iem  b y tu  austryack ie j  monarchii.

ly m czasem  grom  w pad ł tam ,  gdzie się go najmniej spodziew ano.  Re- 
w o lucya  m arcow a zmusiła  do koncessy i,  w y w o ła ła  na św ia t  k onsty lucyą .  
Jednocześn ie  p o jaw iły  się k łosy  z z iarna sypanego  przez lat kilkadziesiąt. 
Z e  w szystk ich  p ro w in cy i  austryack ie j  m onarch ii ,  p ierwsi W ę g rz y  dopięli 
tego, o co w szystk ie  inue p ro w in eye  starać się następnie  miały, u zyska ły  
w łasne m in is te ry u m , w łasną  adm inis tracyą  i osobną  armią. T ak i  stan rze ­
czy nie mógł się pogodzić ani z systemem centralizacyi P i l le rsdo rfa , ani 
z interessem daw nego  sy s te in a tu ,  a n aw e t  całości monarchii austryackiej. 
T rz e b a  było  więc gw ałtem  temu zaradzić i dla tego w y p ro w a d z o n o  na scenę 
p o l i tyczn ą  uśpione do tąd  s łowiańskie  plemiona. R ozpoczęła  się k rw aw a  
w o jn a ,  k tórej p ie rw szy  okres zakończył się upadkiem W iednia.

Czyli wszakże lekarstw o u ży te  ua zwalczenie g roźne j M ad z ia ró w  po- 
> kiedyś i dla samej austryack ie j  monarchii g roźnem  się nie s tan ie ,  w to 

dzisiaj nie w chodzim y. N admienimy ty lko , że ju ż  i s t ro nn ic tw o  zw ro tu  
o tern się przekonało , g d y  obaw iając  się zby tn ie j  potęgi Je lacziea ,  oddało 
g o  pod  ro zkazy  boh a ty ra  pragskiego. Ju ż  dzienniki s łowiańskie  m ów iły ,  
ze  sk rzy w d zo n o  cz łow ieka ,  w którego ręku  leży los austryack ie j  monarchii,  
że k rz y w d a  boleśnie odbiła się w kroackiem oboz ie ,  że ty lko  p a tryo ty zm  
Je laczycza  i jego  w ysoka  rezygnacya to n ieukon ten tow an ie  S ło w ia n ó w  na 
chw ilę  p rzy t łu m ić  mogły . A Kroaci i S e rby ,  m ów ią  dalej s łowiańskie  dzien­
n ik i ,  mający w po go to w iu  2 5 0 , 0 0 0  bitnego żo łn ie rza ,  jednem  tylko s ło­
w em  m ogą  szalę zw yc ięs tw a  w ed ług  udodobania  p rzew ażyć .  N ow a więc 
kość  n iezgody, now a  t rudność  do  załatwienia. A jak im  sposobem się ją  
za ła tw i i czy  j ą  się zała tw ić po tra f i ,  my w to wchodzić nie chcicmy, bo nie 
m y ś m y  j ą  w y w o ły w a l i  i na s ł u ż a l c z ą  r o l ę  S łow iań szczyzn y  z boleścią 
zaw sze  się patrzeli .

M y p rz y p a t ru je m y  się dalszemu ro zw o jo w i  obecnej po li tyk i :  pow iedzie­
liśm y, ze je d n y m  węzłem w iążącym  za daw nego sys tem atu  róźnolite  cząstki 
Rakusk iego  pańs tw a  był strach  i idące za nim s tagnacya i us'pienie. W ęze ł  
ten  s ta rgany  został rew o lu cy ą  m arcow ą. K ons ty tucy a  rozbudza  w szystko  
co do tąd  było  w u śp ien iu ,  i ludom n a w e t  najmniej do poli tycznego życia 
p rz y s p o so b io n y m , zyć  nakazuje. K ons ty tu cya  więc staje się najw aluicjszą

przeszkodą  upadłego sys tematu . Pow sta je  w ałka u p a r t a ,  s t ra sz l iw a ,  to ­
cząca się ju z  od 6  m ies ięcy , a której rozw iązan ia  bardzo blisko jes teśm y , 
L u d  W ie d e ń s k i  a za n i m , przynajm nie j  w iększa część mieszkańców  całego 
pań s tw a ,  chce u trzym ać  a jeżeli można ro zszerzyć  naw e t sw o bo dy  i p ra w a  
w p ie rw szym  zaraz miesiącu zdobyte. S t ro nn ic tw o  z w ro tu  p racu je  z cicha, 
pow oli i pragnie  w y drzeć  to co monarcha poddanym  swoim udzielił . Kilko- 
k ro tne  p ró by  nie u d a w a ły  s ię ,  cały Kwiecień i Maj zeszedł na darem nych  
u s i łow an iach ,  naw e t  odjazd cesarza pożądanego  sk u tk u  n ie sp raw ił ,  aż 
zw o ła n y  sejm zdaw ał się do resz ty  dobić i zn iw eczyć tajemne a zbrodniczo 
zabiegi.

T ym czasem  w y bu cha  n ow a rew olucyą  w W ie d n iu .  W a lk a  mogła być 
k o rz y s tn ą ,  ale by ła  zawsze niebezpieczną. T rzeb a  by ło  poświęcić w sz y ­
s tk o ,  postawić w szystko  na kartę  losu. P o w ta rz a m y  gra  była  bardzo nie­
bezp ieczną ,  ale w  końcu  szczęśliwie w ypad ła .  J u ż  więc dzieło zaczęte 
w  po łow ie  praw ie  zostało  dokouane. Stolica oddana pod sąd w o jen n y ,  
moc k onsty tucy i tern samem upada. Pozostaje  nateraz  w szystk ie  siły  o b ró ­
cić przeciw ko W ę g r o m ,  S a rd y n ią  w strzym ać  jeszcze na chw ilę  now em  j a ­
kiem pośred n ic tw em , a na p ro w in c y ach ,  tych  mianowicie k tóre  niebezpie- 
cznemi w y daw ać  się m o gą ,  w y w o ły w a ć  częściowe r o z r u c h y ,  i z tego p o ­
w o du  zn ieś ;  sw o bo dy  k on s ty tucy jne  nie znosząc konsty tucy i .

C z ec h ó w , M oraw ii i K sięs tw  A u s try a c k ic h , nie było  p o w od u  obawiać 
się. Mieszkańcy tamtejsi albo w łasnym  interessem do s t ronn ic tw a  z w ro tu  
nachy la ją  s ię ,  albo tez za nadto słabi i n iezd ecy do w an i ,  aby mogli teraz 
stać się niebezpiecznymi. K o ns ty tucy a  więc w  tam tych  krajach pozos ta ­
w iona szkodzić nie moze. P ozostaw ała  jed yn ie  Galicya.

A czkolwiek ziarna niezgody siane przez ty le  lat na podziw  udały  się, 
k tóżby  mógł w szakze zaręczyć ,  źe z czasem p rzy  t rw an iu  sw obód k on s ty ­
tu c y jn y c h ,  z poświęceniem się i p racą  pew nej liczby m ieszkańców , nie­
rów ności te nie zniosą s ię ,  i k iedyś n a p o w ró t  do s traszliw ćj między mie­
szkańcami harm onii nie p rzyjdzie .  Drobne zabiegi i us i łow ania  us łu żny ch  
u rzędn ików  obok istniejącej wolności d r u k u ,  ins ty tucy i g w a r d y i ,  p raw a  
s tow arzyszan ia  się a co najważniejsza obok tych rad centra lnych i p ro w in -  
cyonalnych idących krok w krok za nieprzyjacielem, doglądających  każdego 
c z y n u ,  ogłaszających wszelkie podstępne u s i łow an ia ,  do żadnego rezu l ta tu  
doprow adzić  nie mogą. T rzeba  więc koniecznie jed n y m  zamachem znieść 
w szystko . Ale jak  tu  znieść?

J e s t  ju ż  zw yczaj taki w p o l i tyce ,  że do każdego czynu  najmnićj naw e t  
p r a w e g o ,  szuka się koniecznie p ra w n y ch  i legalnych p o w o d ó w . J e s t  to 
małe poświęcenie dla opinii św ia ta ,  dla sądu  wreszcie h is to ry i ,  jeś li k to
0 nią dba. W szak żeż  i ro zb ió r  Polski by ł  w y m o ty w o w a n y  — każda z za ­
b ierających monarchii miała sw oje  p r a w a ,  sw oje  p re te n sy e ,  wszakżeż i 
zabór K rak o w a  w y ja śn io n y  n o tą  M etternicha niesprzeciwiał się bynajm nie j  
t rak ta tow i W ied e ń sk iem u !  Chodziło  więc i tą  razą  o znalezienie p o w o d u .  
N adspodziew anie  udało  się we L w o w ie ;  żołn ierz  pobił się z akademikiem
1 to było  pow odem  całego straszliwego dram atu . Atoli dla pozoru  g u b e rn a ­
to r  i jenera ł  kom end eru jący  ob jeżdżają  w szystk ie  b a r y k a d y , w ym aw ia ją  
słowa zgody, zapew nia ją  że spraw ca (kan on ie r)  ukaranym  zostan ie ,  a g d y  
lud ju ż  się uspakajać i b a ry k ad y  rozbierać zaczął — gdzieś z pobocznej 
ulicy dano ognia i walka na now o zaczęła się. O w y p ad k u  b i tw y  n igdy  
w ątp ić  nie można b y ło ,  dość ze cel osiągnię ty  — sąd doraźn y  z ap ro w a ­
dzony  a dzienniki zapłacone u sp raw ied liw ią  przed światem. W szakżeż  ju ż  
W ro c ław sk ie  dzienniki piszą o p ow stan iu  we L w o w ie ,  wszakżeż ju ż  w  R a ­
ciborzu m ów iono  od tygodnia  o pow stan iu  w G alicy  i. Z gazet W ro c ła w ­
skich w ezm ą inne dziennik i ,  i po całych Niemczech ro z t r ą b i ą ,  źe t e  n i e ­
s p o k o j n e  P o l a k i  z r o b i ł y  r e w o l u c y ą !

C o  się stało we L w o w i e ,  stać się może i u  n a s ,  s ta łoby  się n aw e t  
od d a w n a ,  g d y b y  nie p a try o ty zm  obyw ate li ,  k tó rzy  siebie n aw e t  w  obronie  
spokojuości publicznej narażają .  W i e  o tem r z ą d ,  źe tak w Galićyi ja k  
w K r a k o w i e  w szyscy  p ragn ą  sp o k o jn o śc i ,  a jeśli mimo to (czeg o  Boże 
u e h o w a j )  z p ow o d u  jakiej kłótni szy n k o w n e j  zn ow u  nas będą bom bardo­
w a ć ,  p raw d z iw ie  będziemy musieli pow iedzieć ,  źe czego abso lu tyzm  au- 
s tryack i zniszczyć u nas nie m ó g ł ,  to na austryack i sposób po jm ow anie  
ko n s ty tu cy i  usiłuje  inną  d rogą  okru tn ie jszą  jeszcze z ru jnow ać .  — Ale j a k  
daw niej  o jcow ska su ro w ość  nie w ygasiła  w sercach dzieci św iętego ognia, 
tak i dziś m ili tarny te r ro ry zm  niezmieni naszych  uczuć i przekonania .  J u t r .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z n a jd u j ą c e  się p o d  R a tu sz e m  p iw n ic e ,  o b e c ­

n ie  k u p c o w i  P .  S c h o l t z  w y p u s z c z o n e ,  b ę d ą  
n a ^ c z a s  o d  1. K w ie tu ia  1849. aż d o  teg oż  dn ia  
J 8 5 2 .  n a jw ię c e j  d a jąc em u  w y p u s z c z o n e .

T y m  k o ń c e m  w y z n a c z o n y  te rm in  na  d z i e ń  
1 4 .  G r u d n i a  r. b .  p rz e d  p o łu d n ie m  o g o d z i ­
n i e  11. na  R a tu s z u  p r z e d  R a d z c ą  m iejskim  P a ­
n e m  T h a y l e r .  —  W a r u n k i  są d o  p rz e j rz e n ia  
w  R e g is t ra tu rz e .

P o z n a ń ,  d n ia  23. P a ź d z ie rn ik a  1848. 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  M a g i s t r a t .
- ^ . a r k a ra c b p o d  N r .  25. są c z t e r y  p o k o je  
i k u c h n ia  n a  p ierwsze 'm  p ię t r z e ,  z s ta jn ią  łu b  
bez s ta jn i ,  n a ty c h m ias t  d o  w y n a ję c ia ,

Miiirs ffłelttj/ tlerlińs/i,
Dnia 14. Listopada 1848. I S to -  [N a  pr. kurant 
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